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LISTY DO __R EDAKCJI

Nie „inicjatywa"

Szanowny Panie Redaktorze,
To, co Kessler pisze w swych, pa-

miętnikach o, poglądach _Brucninen
na plany Piłsudskiego przeciw Hitle
rowi w r. 1933, któci się z wielu inny»
mi faktami i opiniami.
Przede wszystkim stwierdzić nale

ży, że bezpośrednio po objęciu wła:
izy przez Hitlera niektórzy emigran-

ci niemieccy właśnie Francji przy
pisywali wystąpienia przeciw
Hitlerowi i to wiaśnie za rządów Do-
ladiera, którego Bruening _obwinia
o niewykorzystanie propozycji Pit
sudskiego.
Tak ap. Konrad Heiden („Geburt

des dritten Reiches", 193%) twierdzi,
3e Hitler swolat Reichstag w maju
1983 i wystąpił z pokojową mowa,

doszło już do tego, że we Fran:
ejj mówiono całkiem otwarcie o
sankcjach.
Inny dr M. Beer („Die

auswärtige -Politik "des -Dritten
iteiches". Zurich 1934) pisse, ze w r.
1983 politycy niemieccy żyli w wiel.
kistrachu przed francuską wojną
prewencyjną.
Ale ani to głosy nie są dowodem,

że wiedy, za _rządów _Doladiera,
Francia poważnie golowała się do
wojny prewencyjnej, ani inne, dość
liczne, o „„iniejstywie" Pileudskiego
nie dowodzą,że Polska naprawdę by
in, wtedy zdecydowana _ wystąpić
zbrójnie przeciw Hitlerowi. Autoro-
wię tych wspomnień, pisanych
+7 ©. w kilkanaście lat od omawia.

wypadków, chociaż mogli dużo
, _szed, obniżają wartość swychre
welacji przez to, że nie się z
chronologią wydarzeń, które łatwo
ustalić choćby na podstawie prasy
Zacznijmy od listopada 19% r.,

kiedy to Beck, otrzymał tekę MS.Z
Prasa berlińska przyjęła ten takt no
ogól z zadowoleniem. N. „Berliner
Tageblatt" _przewidywał -
pancję" Polski «pod opieki franeu-
Skiej i zapowiadał zwrot w polityce
polskiej. Wnet potem nastąpiła wie
zyta wicemin Szembeka w Berlinie,
znów ku zadowoleniu Niemców. Np.
„Borsenzeitung" uznała ją za de-
inonstrację polskiej gotowości poko-
jowej wobee Niemiec. Polscy fran-
kofile martwili się, że „Czas". zblie
Jony do ks. Radziwilla/zachęci. min.
Becka do wyjazdu do Berlina, a łódz:
ka „Prawda" zapowiada _rażykalne
zmikny w polityce polskiej

'to byto w listopadzie 1082. Hitler
został kanclerzem 30 stycznia 1933 1
już 12 lutego „Sunday |Express"
ogłosił jego wywiad, w którym do:
magał się zwrótu Pomorza. Wywiad
wywołał w Polsce ogromne wzburze-

 

  

 

  

 

- może reakcja
nie. Już 19 lutego odbyły się potężne
manifestacje w kilku miastach 1 fa-
la protestów szła przez krój w cią:
gu lutego i mares. A cóż min, Beckt
rzemawiając 15 lutego w komisji

zagranicznej Sejmu musiał wpraw-
dzie zająć się wywiadem. Hitlera, ale
mówił tak powściągliwie, że niektó-
rzy uznali to za pomniejszanie spra-
wy. „Warsaw minimizes Hitlers то-
vision talk" - donosit nazajutrz
„New York Times". A przecież gdy
By rad polski planował wtedy ja-
kąś „iniejatywę", to miał dobrą oka-
z
"Drugs okazja nadarzyła sig koło 20

lutego, gdy Senat W. M. Gdańska,
zapewne bez chęci draznienia Pol
ski, zmienił jednostronnie postano-
wienia o policji portowej. Niektów
pisma przewidywały od razu reakcję
Polski. Nastąpiła ona dopiero 6 mar
ea w formie lądowania oddziału na
Westerplatte, a więc z opóźnieniem,
jakby z ociąganiem się.
W kwietniu 1953 r. półoficjalna

„Gazeta Polska" skarżyła się, że ze
strony Polski wyrażano parokrotnie
«otowość zawarcia paktu o nieszre-
«), па co Berlin odpowiadał mileze-
niem. Pod koniec kwietnia min.
Beck dawał instrukcje min.. Wysoc:
kiemu tuż przed jego historyczną
rozmową z Hitlerem (2 maja). Czy
zapowiadał jakąś akcję wojskową i
przewidywał zerwanie _stosunków
dyplomatycznych a przynajmniej de-
monstracyjny wyjazd posta z
na? Nie podobnego! Pouczał, że naj.
Iepiej byłoby, gdyby Hitler zgodził
się na zawarcie paktu.
Porozumiejmy sięco do znaczenia

słów. Gdy 1 września 19% r. zonie.
rze polscy strzelali do, Niemęów,
nie była to ich „iniejatywa". lecz
reakeja na niemiecką „iniejatywe"
przekroczenia granicy.
Podtrzymywanie wbrew faktom te-

gendy o iniejatywie nwatam za ryay-
kowne chocby ze, na nicher-
piecene w. historiografii
anglosnekiej. Już znalazł sie osobli-
wy historyk, który analizując, wy.
buch wojny, część winy przypisuje
Polakom (1), bo nie wysłali 31 sierp-
nia pełnomośnika do rozmów z Hit
erem.
Tylko czekać, a zaczną pisać, że de-

mokracja niemiecka skapitulowała w
Reichstagu (uchwalając w maju 1633
szerokie pełnomocnictwa dla Hitle-
ra) ze wzelędu na
stwo" polskie, a potem Hitler „mu-
siał. zbrość się: bo przecież Polacy
planowali wojnę prewencyjna.
Łączę wyrazy szacunku

Stanisław Sopickt
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